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^D rukiem  i n a k ła d em  D ru k a rn i N adw ornej i r .  D eckera i Sp ó łk i. — R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : JV . Kamieński,

W I A D O M O Ś C I  K K D O W Ł
Process przeciw Polakom.

C z t e r d z i e s t e  ó s m e  p o s i e d z e n i e  d. 1 4 .  P a ź d z i e r n i k a .
(  D okończen ie)

O bżałow any C eynow a ( 1 2 5 )  p rz y z n a je ,  że czyta ł pisma demokratyczne, 
io  b ra ł  udział w  przedsięwzięciu  p rzyw rócenia  k ró les tw a  polskiego. a 
p rzeczą ,  aby  pow stan ie  miało być  przeciw P russom  zw rócone  i sądzi ł ,  ze

ty lko  w alka z R o ssy ą  się rospocznie.
P ow iad a  dale j ,  że w celu zebrania składek udał s.ę do K ró lew ca ,  po ­

tem pow róc ił  do Łobodzkiego i tu  k ierow ał przedsięwzięciem.
Następnie  prezes p rzy w o ła ł  św .adka M a z u r a , kandyd a ta  p raw a  * K r .  

lewca. N a in terpellacyą p ro k u ra to ra  odpow iada św iad ek ,  ze od 1 5  me 
sieev znaidu je  się pod  śledztwem w ytoczonem  m u przez prezesa policyi 
Lauterbacba w  K ró lew cu ,  z p o w o d u  w ysta ran ia  się o p aszpor t  M ag dzm - 
skiemu Z C ey n o w ą  uczęszczał na u n iw e rs y te t ,  b y ł  z nim pew nego  razu 
w  to w a rz y s tw ie ;  kto tam by ł  w ięce j ,  nie p rzypom ina  sobie. Nie p r z y p o ­
mina także sobie ,  aby  tam b y ł  Szyszy łow icz . Z a p y ta n y  o obcą osobę, 
pew nego  oficera, odpow iada  św iadek ,  że by ł  w te m  to w arzy s tw ie  przez 1 5  
m inut n iby  go tó w  do podróży .  Podczas tego zgrom adzen.a  rozm aw iano  
powiększej części po niemiecku. Ani s łow a nie m ów iono o r e w o lu c j i .  Za- 
n v ta n y  przez prezesa o p a szp o r t ,  dla którego zostaje  pod ś led z tw em , od­
pow iada ś w ia d e k , że nieznał wcale M adzińsk iego , dla k tórego ten paszpor t  
b y ł  przeznaczony i że dla tego zostaje w  ś ledz tw ie ,  iż miał się w ysta rać  o 

ten  paszpor t  przez pew nego  W end landa .

Nasiennie  obża łow any  Puttkam raer  Kleszczyński odpow iada na zapyta -  
nie p rez e sa ,  że by ł 3 .  S tyczn ia  u Ł o b odzk iego ,  że tam rozm awiano o prze 
sięwzięziu w ym ierzonem  przeciw  R ossy i .  Celem przedsięwzięcia y o o ei

wanie rossyiskiej Polski od Rossyi. .
P rezes :  dnia 2 1 .  Lutego  miał ksiądz Ł o b o d z k i ,  p rzy by ć  do ciebie, p o ­

w ied z ia ł ,  że godzina pow stan ia  nadeszła i w ezw ał cię do K lonow ek .

-  O b i ,  C e y a .w g  i i -

dll? pTezL'- 'Tv'aTcie^oskarzenia pow iedz iano ,  że tam by ło  6  osób obecnych 
u  Ł obodzkiego?  -  O b ż . : być  m oże ,  ale ich m e znam i nie widz.ałem ich

n igdy  dawniej. ,
P reze s :  o czem tam ro zm aw ian o?  — O b ż a ło w a n y :  naradzaliśmy się

nad  planem w y p r a w y  na  S ta rogród .  Ja  miałem prow adzić  oddział drogą 
z T czew a do miasta ,  w  celu zabrania koni i broni. Dla tego w boru  p rze­
szło 6 0  ludzi ustawiłem  w  szeregach po 5 ,  spraw iłem  w d w a  hufce ,  w y ­
b ó r  dziesiętników i dow ódzców  pozostawiłem ludow i. R uszy łem  z tak 
sformowanVm oddziałem d ro g ą  do S ta rogrodu .  Z a p y ta ł  mnie na drodze 
jeden z ty ch  lu d z i ,  po co idziemy do S ta rogrodu .  O dpow iedz ia łem , ze 
idziemy do Polski dla walczenia z Rossyą. N a  to  ludzie odpowiedzieli, 
że nie pójdą. W id z ą c  niechęć w ludzie ,  udałem się do C e y n o w y  do S ta ­
ro g rod u  na koniu. Z nim rozm ówiłem  się na moście ,  na k tó ry m  s tał z d ru ­
g ą  osobą i postanowili rospuścić ludzi i nakazać im milczenie. W ró c i łem  
przeto  na k o n iu ,  rospuściłem ludzi i nie odebrałem od nich przysięgi. -  

Poczćm lud się rozszedł.
Odczytano dawniejsze obźałow anego zeznania. W e d łu g  n ich ,  p o w ia ­

dał m u Ł obodzk i ,  że rew olucya  ma w y b u c h n ą ć ,  w  celu p rzyw rócen ia  da­
w nej Polski i że do tej rew olucy i p rz y s tąp i ł ;  że mu C eynow a powiadał, 
ze  rew o lu c y a  w ybuchnie  wszędziej gdzie Po lacy  m ieszkają ,  że S tarogrod  
m a b yć  w zię ty ,  kassy z łu p io n e ,  w ład ze ,  (szczególniej laudra t  i w o jsk ow i)  
m iały  być  nieszkodliwemi u czy n io n e ,  a k toby  się op ie ra ł ,  pow inien  być 

aw y c ifżo n y m .

O bża łow any na to o św iadcza ,  że daw niej  nie w iedzia ł,  iż m u  w o ln o  
było n iepodpisyw ać p ro to ku łó w ,  w k tó ry c h  niejedno inaczej pisano, j a k  
było  powiedziano. Radzca policyi S c h u lz ,  s ta ra ł  się mnie zawsze p rzeko ­
n y w a ć ,  że ty lko  moje dobro  ma na celu. W  dzień sw oich  urodzin  zapro ­
sił mnie na obiad i piłem z nim wino. — Podczas obiadu opow iada ł m i  
o pow stan iu  galicyjskiem i jego n iepow odzeniu  i p ro s i ł  m n ie ,  abym  m u  
opow iadał o całem sp rzys ięźen iu ,  podobnie ja k  Ł o b o d z k i ;  że tego nie 
nadużyje  i ty lko  chce zaspokoić w łasną  ciekawość. P ow iada ł  mi, ze jeże l i  
się p rzyznam  do teg o ,  czego się chcą dow iedzieć , spodziewać się m ogę  
u łaskaw ien ia ,  inaczej su ro w a  mnie spotka kara. Dalej m ó w ił ,  ze na p ro śbę  
jego śledztwo z p o w o d u  w y p r a w y  na S a rog ród  zostanie odłączone od w ie l­
kiego p ro c e s su , przezco śledztwo się skróci i najdłużej pó ł  ro k u  p o trw a ,  
inaczej przez lat 1 0  może się przedłużyć. Dla tego rozum ia łem , że radzca 
policyi Schulz  by ł  do nas p r z y w ią z a n y ,  i niemiałera pode jrzeń  w zględem  
p ro to k u łó w ,  k tóre  zem ną sp isyw ał.  S ą d o w e  p ro to k u ły  zaw iera ją  niemal 
co do s łow a to sam o , co po licy jn e ,  nie w iedz ia łem , że do s ą d o w y ch  p r o ­
toku łów  więcej p rz y w ię z u ją  w a r to śc i ,  niż  do policyjnych.

Pan  M ichels w  zastępstw ie  p ro k u ra to ra  ta k  uzasadnia  naprzeciw  obża-  
ło w an y m  sw e rek w izy to ryu ra .

W y p r a w a  na S ta rog ród  w y p ły w a  z ogólnego sprzysięźen ia ,  jak o  ze 
sw ego  źródła. E lzanow ski agent sprzysięźenia  rozw ija ł  sw ą  czynność w  za­
chodnich P ru ssach ,  podzielił je  na po w ia ty ,  a w  S ta rogrodzkira  pow iec ie  
zam ianow ał T ro jan ow sk ieg o  kommissarzem re w o lu cy jn y m . Zadanie  T r o ­
janow sk iego  by ło  zdobyć S ta r o g ró d ,  Tczew' i G g n iew ,  E lzanow sk i z T r o ­
jano w sk im  spow o do w al i  obża łow anych  Ł o b o d zk ieg o , C eynow ę i K leszczyń- 
skiego do w y p ra w y  na S tarogród .

Co do czynu  p rzes tęps tw a  p rz y z n a l i , ze mieli zamiar zabrać zap asy  
p r o c h u , b roń  i kassy  w  Starogrodzie .

Co do obża łow anych  z o sobna:
1 )  ksiądz Łobodzki zeznał szczegóły w  śledztwie poprzednićm o s p r z y ­

s ięźen iu ,  środkach i celach jego. Dzisiejsze odw ołan ia  opiera na sw e j  me­
lancholii podczas ś ledztw a p rze d w s tęp n eg o ,  lecz to nie je s t  p o w ó d  do w ie ­
dziony  i w ażn y .  Z  tąd  okazuje s ię ,  że T ro jan o w sk i  w iedz ia ł ,  iż p o w s ta ­
nie w y buchn ie  w  celu p rzyw rócen ia  dawnej P o lsk i ,  zo bo w iąza ł  się do tego 
p rz y s ię g ą ,  drugich n am aw ia ł ,  naradzał się nad p lanam i przedsięwzięcia i

dop ro w ad z ił  rzecz do dojrzałości.
2 )  C eynow a także odw ołu je  bez p raw neg o  p o w o d u ,  że go  skłonił d o  

zeznań radzca policyi Schulz. Mimo to rzeczą  jes t  p e w n ą ,  że p o ruczn ik  
M a g d z i n s k i  udzielił jem u  wiadomości o p o w s tan iu ,  w  celu p rzy w ró cen ia  
daw nśj  P o lsk i ,  że o bża łow any  p rz y s ta ł  do przedsięw zięcia ,  i p o s ta n o w i ł  
z Ł obodzkim  w y p ra w ę  na S ta ro g ró d .

3 )  P u ttkam m er K leszczyński podobnie odw ołał  bez zasady  p ra w n e j  
daw niejsze zeznania.  W ied z ia ł  dobrze o sp rzysięźen iu ,  k tórego celem b y ło  
p rzy w ró cen ie  Polski w  d a w n y c h  granicach p rzed ro zb io ro w y ch  i b ra ł  udz ia ł

bezpośredni w w y p ra w ie  na Starogród.
Z ty ch  tedy p o w o d ó w  w nosi u rząd  p rok u ra to rsk i  o k a rę  za zbrodn ią  

przeciw  trzem w y m ien io ny m  o b ź a ło w a n y m , a nadto p rzec iw  obźa łow anem u 
księdzu Ł o b o dzk iem u ,  o odsądzenie go od sp ra w o w a n ia  u rz ę d u  kapłańskie­

go , w ed ług  §. 5 3 4 .  . , , ,
O brońca  księdza Łobodzkiego pan M ouilla rd  assessor p ow iada ,  ze ob­

ża ło w an y  Łobodzki niedopuścił się zbrodni k r a j u ,  ponieważ m e należał do  
przedsięwzięcia  mającego na celu zmianę u s t a w y  państwa p ru sk ieg o ,  a  w ięc  

pow in ien  być uznany  za n iew innego. ; . .
Assessor Cassius obrońca C e y n o w y  u tr z y m u je ,  ze jego  klient w y jecha ł 

z K ró lew ca  w celu postarania  się o w sparc ie ,  dla o trzym an ia  stopnia  d o ­
k to r sk ie g o ,  wstąpił p rzypadkiem  do Łobodzkiego , gdzie rozm awiano o r e ­
w o lu cy i  i p rzy łączy ł się do w y p r a w y  na R ossyą ,  a na  ten cel pos tanow iono  
zabrać b ro ń  w  Starogrodzie .  Poniew aż zaś przedsięwzięcie przeciw  S ta r o -
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g ro d o w i b y ło  ty lko  Usiłowaniem, k tó re  nie p rzy sz ło  do sku tku ,  a w ięc nie 
b y ło  c z y n e m , prze to  w nosi o uznanie  n iew innym  obwałowanego.

S y n d y k  P ok rzew n ick i  b ron i  P u ttkam raera  Kleszczyńskiego i powiada, 
że mieszka w  okolicy s ta ro g ro d z k ie j , j e s t  ona n iem iecką, miasto S ta rog rod  
zamieszkuje 4 , 0 0 0  N iem c ó w , a ty lko  ł  jes t  P o laków . Podczas w y p r a w y  
b y ło  w  S ta rogrodz ie  8 0  u z a r o w , z tąd  tez w y p ły  w a , ze ty lko  chodziło 
o bźa łow anym  o zabranie  zap asó w  broni i koni i o przejście do Polski zosta­
jące j  pod  panow aniem  rossyjskiem. Nadto w y p ra w a  ta nie p rzysz ła  do 
s k u tk u ,  a k to  z w łasnego  natchnienia od przes tęps tw a  o d s t ę p u je . . .  ten ma 
p ra w o  do u łaskaw ien ia  według §. 4 3 .  Z tych tedy p o w o d ó w  wnosi,  ażeby 
ob ża ło w an y  u z n an y m  został n iew innym  zbrodni kraju .

P a n  M icbe ls  na to os'wiadcza:
1 )  i e  u łaskawienie nie  może b yć  przedm iotem w y ro k u  sądow ego.
2 )  miejsce zas' przytoczone nie stosuje  się do obecnego p rzy p a d k u ,  g d y ż  

obża łow an i  nieodstąpili od przedsięwzięcia z własnego natchnien ia ,  ty lko  
dla te g o ,  iż lud nie chciał iść za nimi.

S y n d y k  Pokrzew nick i od p o w iad a :  lud czekał na p o w ró t  ob ża łow anych  
i dopiero  się rozszed ł ,  g d y  go rozpuśc il i ,  a wiec uczyn ił  to z natchnienia 
C e y n o w y  i P u t tk a m m era  Kleszczyńskiego.

K r ó l e w i e c ,  dnia  1 5 .  Października. — P a n  A u ersw a ld  uczyn ił  w n io ­
sek w  k a s s y n ie ,  gdzie obraził s łownie  obyw ate li  prezes policyi L au ter-  
b ac h ,  o  w yk luczen ie  go z g rona  to w arzy s tw a .  Komitet kassyna  uw iadom ił
0 tćm pan a  Lauterbacha i pozostaw ił  mu do w y b o r u ,  albo w ystąp ien ie  do ­
b ro w o ln e  albo podanie się g łosow aniu . P an  prezes policyi w y b ra ł  p ierwsze. 
  S tano w isk o  pana L au te rbacha  staje się z każdym  dniem coraz t ru d n ie j ­
sze. —  Z  m in is ters tw a sp ra w  w e w n ę t rz n y c h  nadeszło rozporządzenie  do 
naczelnego prezesa B ó tt iche ra ,  aby  nie zezwalał na tw orzen ie  się n o w y ch  
r e s u r s  obyw ate lsk ich  w  miastach naszej p ro w in c y i ,  a t e ,  k tó re  istną, 
m a ją  zostawać po d  najściślejszym dozorem.

Od k ilku  dn i p a n u ją  u  nas p rzym ro zk i  i tak d. 8- b. ra. widzieliśmy 
zam arz łe  ry sz to k i  na  g rubość  ta la ra ,  a po szybach okien roz łożyste  k w ia ty  
śnieżne.

Z  L i t w y  także  dochodzą nas w iadomości o mrozie i śnieżnej zamieci. 
D n . 6 .  b. m. i dni nas tępnych  p ada ł gęs ty  śn ieg ,  tak że całe pola zabielały
1 nie m ożna by ło  w yb ierać  kartofli. Choroba kartofli tak dalece je  przeple- 
n i ł a ,  że zaledwie p o ło w ę  tego z b ie rzem y ,  co dawniej.

K o l o n i a .  — D nia 1 5 ,  b. m. o tw o rzo n ą  zostan ie , kolej żelazna w p ro s t 
z  B erlina  do K olonii. —  M ó w ią , ie  w  p raw o d as tw ie  nadrenskiem  znaczne 
z a jd ą  zm iany . S ąd  k assacy jn y  w  B erlin ie , o sta tn ia  in s taneya  dla sadów  
re ń s k ic h , m a być  z n ie s io n y m , a w  jeg o  m iejsce ma sp ra w y  odsądzać tajne 

ko lleg ium  sp raw ied liw ości.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F r a n c y  a.

P a r y ż ,  d. 1 1 .  Paździe rnika. — M onito r  d o n o s i ,  że ju ż  w ym ieniono 
ęatyfikacye tr a k ta tu  zaw artego  pom iędzy  F rą n c y ą  a P e rsy ą .

P a n  E nea  Biguami p rz y s ła n y  z legacyi bolońskiej do P a ry ż a  jako  pe ł­
nom ocn ik  g w a rd y i  obywatelskiej w  celu zakupienia b r o n i , składa w  J o u r ­
n a l  d e s  D ć b a t s  podziękow anie  francuzkieinu m in is te rs tw u  za p rz y c z y ­
n ienie  s i ę ,  że  jeg o  p ro w in c y a  będzie w d ob rą  broń  zaopatrzona. P an  
G uizo t  usilnie w sp ie ra ł  pana  Biguami u ministra w o jny .

K ró l  pan u  A bb ad ie ,  k tó r y  w y k r y ł  źród ła  białego Nilu nadał k rzyż  ofi­
cersk i  legii h on o ro w ej .

Z  O ra n u  p iszą  pod  dniem 2 5 .  W r z e ś n i a ,  że ko rw e ta  m arokkauska ści­
g a ła  i zabra ła  s ta tek  z ban derą  tu r e c k ą ,  pod  k tó rą  p ły n ą ł  od G ib ra l ta ru ,  a 
b y ł  zap e łn io n y  b ro n ią  i am unicyą  przeznaczoną d la A b d  e lK adera .  Pomimo 
fek lam acy i  k a p i ta n a ,  statek ten p rz y p ro w ad zo n o  do R ab a t  i będzie z a t r z y ­
m a n y  do p ó k ą d  cesarz w zględem niego nie  rozs trzygn ie .

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. 9 .  Paździe rn ika . —  W ia d o m o śc i  z Ir landyi p rzychodzą  

co raz  smutniejsze. P rz e s tę p s tw  p rz y b y w a  ciągle i na zimę trzeba  się spo ­
dz iew ać  w szystk iego , co ty lko  j e s t  najgorszera. K antow ania  zboża ju ź  po 
w ie lu  miejscach s ta ły  się pow odem  g w a ł tó w ,  k rw a w y c h  bija tyk  i zabójstw . 
D zienn ik  G a l w a j  V i n d i k a t o r  o p o w ia d a ,  że w pobliżu tego miasta p o ­
k a z a ły  się z n o w u  ro z ru c h y  z p o w o d u  drogości chlcba i z łup iono  dw oje  ta­
c z ek  z  m ąką .  Sprzysięźen ie  zaw iązane  w tym  ce lu ,  aby  nie opłacać dzie­
r ż a w y  właścicielom g ru n tu  sze rzy  się coraz bardz ie j;  g roźby ,  różne  obelgi, 
a  n a w e t  zabó js tw a  są ś r o d k i , k tó ry ch  się lud z rozpaczony  chw yta .  Dzien­
n ik  C a s t l e b a r  T e l e g r a p h  podaje  z n o w u  jakie  szkaradne je s t  położenie 
h ra b s tw a  Majo, gdzie  przed n iedaw ny m  czasem w szystk im  w iększym  i m nie j­
szy m  dzierżawcom  właściciele g ru n tó w  kazali po fan tow ać  wszelką własność 
i  lud  w  n ędzy  oczekuje z im y  głodnej. Ju ź  teraz n ocn ą  p o rą  uw ija ją  się 
tłumy i po k ra ju  ro z s ie w a ją  przestrach. U bóstw o  je s t  tak ogrom ne, że 
w  mieście Majo w y ro b n ic y  z m a r l i ,  długo leżeli nie p o c h o w a n i ,  gdyż  nie 
b y ło  sp oso bu  zebrania p ien iędzy  na trum nę. C o r k  E x a m i n e r  z wielu 
okolic zdejm uje  podobnie sm utne  obrazy . W  Baronii  D unchallow  mie­
szkańca w ie lu  ubogich  miejsc zgrom adzili  się na o b r a d ę , na  k tó re j  uchwalili

wiele w n iosków , m ających  się p rzedstaw ić  rządow i. Oświadczają  oni 
w ręc z ,  że są  zagrożeni śmiercią g ło d o w ą ,  gdyż  nie m ają  ani chleba ani 
p ien iędzy ; up rasza ją  r z ą d u ,  aby  wcześnie  nad ich położeniem myślał i do­
s ta rczy ł im robo ty ,  bo ju ź  teraz dla ciężkiego niedostatku  będą  musieli szu ­
kać pom ocy po domach p rzy tu łk u .  Z czynności drugiego podobnego 
zgromadzenia pokazuje  s ię ,  że u bodzy  do tąd  nie dostali jeszcze żadnego 
wsparcia po za domami p rz y tu łk o w e m i ,  gd yż  ściąganie pod a tk u  na ubogich 
po w ielu  p row incyach  w y k o n y w a  się niezmiernie opieszale. Zdaje s ię ,  że 
dla tego będzie z ap row adzo ny  całkiem in ny  sy s tem , jak  t e n ,  którego się 
t rzym ano  w  ro k u  zeszłym. K raj będzie musiał sam sobie dać radę. Szcze­
gólna je s t  pod tym  względem od po w iedź ,  k tó rą  dał lord J o h n  R ussel na 
list jednego  z cz łonków  irlandzkich izby niższej. Do tego listu  b y ł  d o łą ­
czony adress właścicieli g ru n to w y c h  i p rzygan ia ł  rz ądo w i system zarządza­
nia Ir landyą .  S ło w a  odpow iedzi lorda Jo h n  Russia  b y ły :  »jest to n iesłu­
sznością ,  aby  w yrobn icze  k lassy  A nglii ,  m iały  ciągle p rzyczyniać  się do 
u trzym ania  ubogich. Je s tem  bardzo zasm ucony  nędzą, k tó ra  panuje  w Cast- 
k u l l ,  ale je s t  obow iązkiem właścicieli g ru n tó w  u t r z y m y w a ć  sw oich ubo­
gich , g d y ż  ubodzy  pracow ali na ich dochody. W reszcie  nie mogę się zaj­
m ow ać  zbijaniem b łędnych  tw ierdzeń  co do w y p a d k ó w ,  k tó re  obejmuje 
podanie zaniesione.

T i m e s  bardzo rozgn iew any  nag łym  pow ro tem  hrabiego W alew sk iego  
do P a ry ż a .  Oba pełnom ocnicy bardzo przęśli granice danych  im plenipo- 
tency i ,  szczególniej jednak  pełnom ocnik francusk i,  k tó ry  z Montevideo o b ­
chodził się nie jak  z mocarstwem nieza leżnera , aje zupełnie  w  du chu  opo- 
zycyi francuskiej, jak  z  francuską  koloniją. R ząd ow i francuskiemu nic nie 
pozostaje ja k  w ysłać  now ego reprezen tan ta  do La-PIata albo też w y p ra w ę  
w o je n n ą ,  by  zadość uczynić  żądaniom pana W alew skiego . T i m e s  oskarża 
także mocno lorda Palm erston i d o w o d z i ,  że nieszczęśliwy sp ó r  pom iędzy  
B ueuos-A yres  a M ontev ideo ,  daw no  ju ż  b y łb y  sk oń czon ym , g d y b y  nie 
spó r  pana Guizot z lordem Palmerston.

W e d le  ra p o r tó w  o trzy m an y ch  w  a d m ira l icy i , w ątp liw ości nie ulega, 
że paros tatek  K l e o p a t r a ,  k tó ry  w dniu  1 4 .  K wietnia  w y p ły n ą ł  z B om ­
bay, w  czasie b u r z ,  k tóre  od 1 7 .  do 1 9 .  K wietnia  na m orzu  indyjskiem 
miały miejsce, zaginął zupełnie, O krę t  ten oprócz 7 0  ludzi osady, w iózł 
oddział żo łn ie rzy  m aryn ark i  i 2 0 0  w ięźniów . Ż aden  z w y s łany ch  na ten 
cel ok rę tów  nie mógł w ynaleść  śladu paros ta tku  zatopionego.

W  M a n c h e s t e r  w  rękodziclniach p raw ie  zupełnie  nic się nie robi.  
W sz y s tk ie  d o m y ,  k tó re  ty lko  są  wstanie  sw e  to w a ry  za t rzy m ać ,  nie  chcą 
ich pod żadnym  w arunk iem  sp rzed aw ać ;  wielu najznakom itszych  właścicieli 
przędzalni i fab ryk  rozkazali ajentom swoim przez dw a tygodn ie  pozostać
zupełnie  bezczynnemi i żadnych ofiar nie rob ić ,  a sprzedawać ty lko  domom 
pierwszego r z ę d u ,  g d y  kto o to w a r  zapyta .  — W  takich okolicznościach 
w szystk ie  przędzalnie albo zupełnie  nic nie rob ią ,  albo też na krótki termin. 
M n ó s tw o  przesadzonych wieści o upadłościach k rą ż y  ciągle. P om iędzy  do­
m am i,  k tó re  w edług  S t a n d a r d  zaw iesiły  sw e  w y p ła ty ,  znajduje  się dom 
B ender  i Mitner,

W  Ir landy i zn o w u  zw rócono  uw ag ę  pow szechną  na zagrażający  w  zimie 
brak  żyw ności.  Na ostatniem zgrom adzeniu  repealu  rozbierano tę  okoliczność, 
rów nie  jak  trudność  w  poborze  poda tku  dochodow ego i w y k on an iu  no w eg o  
p ra w a  ubogich. Jakiś pan R eyno lds  chciał uczynić m in is trów  odpowiedzia l-  
n em i ,  jeżeli na tychm ias t nio zakażą przez rozkaz rady  tajnej, w y w o z u  zboża 
z I r lan d y i ,  co w ed ług  niego b y ło by  je d y n y m  środkiem zaradzenia nędzy .  
Obliczył on deficyt w y n ik ły  z złego zbioru  kartofli w ro k u  bieżącym na 
1 2 , 0 0 0 , 0 0 0  fu n tów  szterl.  i zap e w n ia ł ,  że w ynadgrodzenie  tego n iedoboru  
w  kartoflach za pom ocą innych  ś rodków  żyw ności trzy  ra z y  więcejby k o ­
sztowało . Do tego dodać n a le ż y ,  że właściciele g ru n to w i  w  ro k u  zeszłym 
nie dostali żadnego czynszu dz ie rżaw nego , i że w  tym  ro k u  żadnego nie 
d o s ta n ą ,  że podatk i za lega ją ,  że zb iory  są  po większej części w  zastawie 
i że należy im jeszcze płacić podatek  dochodow y. S ło w e m ,  nędza wszędzie  
je s t  niezmierna i jeszcze się p o w ię k s z y , jeżeli zboże z k ra ju  w y p ro w ad zać  
b ęd ą ;  oprócz zakazu w y w o z u  ż ą d a ł  on jeszcze założenia sp ichrzy  zbożo­
w y ch  na rachunek rząd u  w  miastach większych. Inni także w  zgrom adzeniu  
popierali ten ś ro d e k ,  ale pan F o rd  uczynił  uw ag ę ,  że nie należy zbytecznie 
pow staw ać  na podatek ubog ich ,  poniew aż ten może być bardzo dobrze u ży ­
tym  jak o  podatek nieobecności na wielkich właścicieli g ru n to w y c h ,  jak  ksią­
żęta Bedford i D e v o n sh i r e ,  lo rdowie F i tzw i l l iam ,  B a th ,  L ansd ow ne  i td . ,  
k tó rzy  przez to będą musieli wiele robić dla u trzym ania  klasy uboższe j ,  ł 
tak n. p. lord L an sd o w n e  z sw y ch  dochodów  ir landzkich ocenionych na 
2 4 , 0 0 0  funt.  s z t . , będzie musiał dać na ubogich przynajmniej 6 0 0 0  f. szt. 
Sk ładka  repealu  w przesz ły  tydzień  w ynosiła  ty lko  3 5  f. szt.

H i s z p a n i a .
M a d r y t  4- Października. — Dziennik G a c e t a  ogłosił dzisiaj postano­

wienia kró low ej tyczące się zmiany gab ine tu ,  a mianowicie donies ienie ,  że 
daw niejs i m inis trow ie  pobrali dym issye  i zam ianow ano no w ych .  W y d z ia ł  
m ary n a rk i  niezostał jeszcze obsadzony  i podobno dostanie się jene ra łow i A s-  
pirol. Zmiana m in is trów  miała być sp o w o d o w an ą  p rzez  in t ryg i  d w o rsk ie  
a książę W alency i w spóln ie  z k ró lo w ą  tw o rz y ł  n o w y  gabinet. S ą d z ą  
w szyscy ,  że n o w y  p rezy d en t  ra d y  m in is tró w  rozpocznie  u rzędow an ie  od  
poznoszen ia  w szystk ich  postanow ień  w y d a n y c h  pod  w p ły w e m  Salam anki



1035
i od zw ołan ia  ko r tezów . Zm iana  gabinetu  tak  nagle n a s tąp i ła ,  ze dnia 4 .  
P aździe rn ika  żaden z p o rannych  dzienników  ani je j się niedomyślał.

K ortezy  ju z  zostały  zw ołane  na dzień l 5 ,  Października.
M a d r y t ,  dn. 6- Października. — J u ż  zno w u  się rozchodzą  wieści

0 przesileniu ministeryainem. A rrazo la  ma zamiar w y s tąp ien ia ,  poniew aż 
k ró lo w a  p rzy ję ła  go z oziębłością.  S łychać  jak o  rzecz p e w n ą ,  źe Narvaez 
w y p ra w i ł  k u ry e ra  gabinetowego z depeszami do P a ry ż a  z w e z w a n ie m , aby  
kró lo w a  C h ry s ty n a  spiesznie w racała  do Hiszpanii.  P ie rw s z a  narada mi- 
n is te rya lna  t rw a ła  aż do 5- z ra n a ,  a jen e ra ł  Cordova tym czasow o sp raw u je  
jeszcze u rząd  ministra  m arynarki .  S ąd zą  atoli w sz y sc y ,  że R os Olano w y ­
dział ten o trzy m a  s tanow czo ,  a B urgos  dostanie m inis ters tw o h a n d lu ,  w y ­
chow ania  i prac  publicznych. Część postanowień w ydana  za ostatnich mi­
n is tró w ,  została zamieszczoną w  w y k o n a n iu , a drug ie  zos taną  całkiem co- 
fniętemi. Postanow ien ie  kró low ej z dnia 2 5 -  Października podpisane przez 
m inis tra  sp ra w  w ew n ę trzn y ch  cofa wszelkie do administracyi zaprow adzone  
re fo rm y  z nadm ienien iem , źe tein się ko r tezy  za jm ow ać mają. Słychać, 
źe  d e p u to w a n y c h ,  k tó rzy  zostali obrani za w p ły w e m  ostatniego gabinetu, 
teraźniejsi m inis trow ie  poddadzą pod  p o w tó rn y  w ybór.

R ząd  o trzym ał doniesienie z K a ta lo n i i , iż bardzo znaczny  oddział p o ­
w stańców  zosta ł  całkiem zn iw eczonym . P o tyczka  miała być bardzo gorąca. 
Caberilla E l  T u e r to  de la R e te ro  poległ w  boju.

A u s  t  r  y a.
K r a k ó w ,  dn. 1 3 .  Października. — U trzy m yw an o ,  że rząd  ma zamiar 

na  un iw ersy tec ie  jagiellońskim w  K rakow ie  za trzym ać ty lko  dw a w ydzia ły ,  
to  je s t  lekarski i filozoficzny, teraz zaś mam y pew ne  wiadomości,  źe w szy s ­
tkie 4  w ydzia ły  zos taną  u t r z y m a n e ,  a rząd  naw et najgorliwiej zajmuje się 
w ydzia łem  p r a w n y m , co pew nie  ma zn ą c z y ć , źe go po w ie rzy  professorom 
z daw ny ch  k ra jów  austryackich  i w yk ład u  dozwoli tylko w  niemieckim lub 
łacińskim j ę z y k u ,  a nie polskim. Komissarz n ad w o rn y  hr. M aurycy  D eym  
og łos ił ,  źe pieniądze ro s sy js k ic ,  polskie ,  p ru s k ie ,  saskie i holenderskie  
mające obieg w  K rakow ie ,  m ogą być do kass aż do dalszego rozporządzenia  
p rzy jm o w an e .

P r e s b u r g ,  d. 1 1 .  Października. — W szy s tk im  komitatom i w olnym  
kró lew skim  miastom węgierskim doniesiono ze s t ro n y  w ład zy  r z ą d o w e j , iż 
ustaje  ju ż  biuro zajm ujące się odpisywaniem  akt se jm ow ych  dla d ep u to w a­
n y c h ,  a w  to miejsce została  zap ro w ad zon a  litografia. W ę g rz y n i  mają  
nad z ie je ,  źe zbliżający się sejm nada całkiem n o w ą  i po s tępo w ą  postać k ra ­
j o w i :  ma być  zap row adzona  skuteczniejsza i z  w iększym  pospiechem dzia­
ła jąca ad m in is trac y a , pos tępow anie  sądow e zostanie p o p ra w io n e m ,  zarob­
k o w an iu  o tw o rz ą  się w szysk ie  drogi i nadadzą  wszelkie ułatwienia. Na 
p okryc ie  tys iącznych  n o w y ch  po trzeb  ogólnych m ają  być o tw o rzon e  now e 
źród ła  dochodów . B ędzie  na  sejmie chodziło ,  o w y chow anie  publiczne
1 rozp rzestrzen ian ie  św ia t ła  po kra ju . W e  W ęg rzech  coraz w ybitn iej ro z ­
ró żn ia ją  się d w a  s tron n ic tw a :  jedno  a ry s to k ra ty czn e ,  zow iące się konser-  
w a ty w n e ra ;  pow iada  o n ,  że obstaje za po s tęp em , lecz chciałoby go p rz y -  
wieźdź do sku tku  na drodze p o k o ju ,  drugie  zaś m ów i także o postępie 
a n iew spom ina o w o jn ie ,  lecz spadają  na nie  za rzu ty ,  źe za p o ry w cz o  dzia­
ł a - może kraj w p raw ić  w zamięszanie a n o w y ch  reform do sku tku  d o p ro ­
wadzić  niepotrafi. S tro n n ic tw o  k o n se rw a ty w n e  łączy  się ściśle z rządem, 
a s t ronn ic tw o  radykalne  jes t  czysto  n a ro d o w e ;  ję z y k  atoli madziarski,  oba- 
d w a  u w aża ją  za g łó w n y  w  W ę g rz e c h  i n iekłopocą się o słowiański,  lubo 
S ło w ian ó w  więcej je s t  w  k ra ju  niż M a d z ia ró w , lubo lud g łów nie  je s t  sło­

wiański.
W ł o c h y .

L u k k a ,  2 8 .  W rześn ia .  — W  naszem mieście panuje  ciągle jakieś 
dziwaczne u sp o sob ien ie , k tórem u t ru dn o  dać pew n e  nazwisko. Ciągle się 
u n o szą  nad ustanowieniem g w a rd y i  obywatelskiej i zdaje im s ię ,  ze to jes t  
je d y n e  szczęście W ł o c h , jakiego dosięgnąć mogą. Atoli ustanow ien ie  tej 
g w a rd y i  nie ma p o w od u  p o c z y ty w a ć ,  za w ielką łaskę księcia, ani nie jes t  
ono niczem szczególnem. G w ard y a  obyw atelska istniała tu  ju ż  od r. 1 8 3 1 -  
p od  ty tu łem  g w ard y i  miejskiej (g u a rd ia  u rb a n a ) .  T e  w szystk ie  okrzyki 
na cześć now ej gw ard y i ,  zda ją  się być ty lko ig raszką  dla za b a w y  i właśnie 
dla te g o ,  że zrazu jes t  ty le  p rzy  niej k r z y k u ,  potem pójdzie całkiem w za­
pomnienie. P rzy rzeczono  też rozwolnienie  p rzep isów  prassy , ale tern nikt 
sobie g ło w y  n iezaprząta ;  g w a rd y a  obyw ate lska  je s t  jed yn em  hasłem. T e ­
raźniejsze ministerium wcale niema łaski u lu d u ;  w szyscy  chcie liby w  niero 
widzieć innych  cz łonków , lubo naczelnik m in is trów  M azzarosa ,  niestracił 
bynajm niej sw ej daw nej popularności. Oczekiwano p o w ro tu  księcia p anu­
jące g o ,  ale nadaremnie.

R z y m ,  3. Października. — Od urządzenia  m unicypalności spodziewają 
się tu  bardzo wiele dobrego. Na czele miasta ma stać m agistrat co <5 lat 
obierany. Do g rona  rep rezen tan tów  ma wchodzić 6 4  posiedzicieli g ru n to ­
w ych ,  czterech depu tow anych  od kościołów a 3 2  uczonych .  W  ogóle będzie 
rep rezen tan tów  stu. W  magistracie ma zasiadać 8  k o nsena to ró w  i jeden  se­
n a to r ,  obieralni z liczby rep rez en ta n tó w ,  czyli ra d y  miejskiej. Magistrat 
będzie czuw ał nad ż y w n o śc ią ,  ma mieć w  ręk u  w ładzę  p o licy jn ą ,  u p ię ­
kszenie miasta i inne zw y k łe  obow iązki i a trybucye .

Dziennik  rzym ski B i  l a n c i a ,  k ry ty k u je  podania  w y p a d k ó w  neapoli- 
tańskiab. Gazeta neapoli tańska  don os i ła ,  źe p o w s ta ń c ó w  w eałem k ró le ­

s tw ie niebyło n igdy  więcej ja k  4 0 ;  donosiła z a ś ,  źe 7  jen e ra łó w  z a t ru dn ia  
się tłumieniem pow stania .  J a k iż  to więc s tosunek  pom iędzy  liczbą p o w s ta ń ­
c ó w ,  a liczbą w ojska  p rzec iw  nim w ysłaneg o?  Do tego statki pa ro w e  w o ­
jenn e  k rą ż ą  ciągle p rz y  brzegach Puglii i Kalabryi. Co zaś podaw ali  p rz y ­
jaciele pow stańców  o klęskach ncapolitańskich S z w a jc a ró w ,  to  nie miało 
żadnej pod s taw y ,  lecz p e w n ą  je s t  rzeczą ,  źe w ojska  neapolitańskie znacznie 
od po w s tań có w  ucierpiały.

Dziennik C o n t e m p o r a n e o  zaw iera  list z N eap o lu  pod  dniem 2 2 g o  
W rześn ia  p isany, w  k tó rym  między iunem i pow iedziano: « Na dniu 2 0  b. 
m. król s tan ąw szy  przed batalionem g re n a d y e r ó w ,  k tó r y  b y ł  o toczony  a r -  
ty le ry ą  i j a z d ą , kazał mu broń  złożyć i w szystk ich  z niego ludzi o d p ro w a ­
dzić do więzienia w  P a  z z e  to .  K ró l o d b y w a ł  d w a  ra zy  mustrę  z batalio­
nami obyw atelskiem i N e a p o l u  i s ły ch ać ,  źe im ma p o ruczyć  czuw an ie  
nad bezpieczeństwem miasta ,  gdyż regularne  w o jska  p o w y ch o d z ą  na p r o -  
w in e y e ,  w  k tó ry c h  się zbliża w ybuch pow stania .  Na wieczór dnia 2 1 g o  
w Montcsachio o trzy m a ły  t r z y  szw adrony  ja z d y  i oddział p iechoty  p rzezna­
czenie do prze jrzenia  p row iu cy i  Avellino i p ro w incy i  Lecce ,  gdzie się co­
dziennie obaw ia ją  r o z r u c h ó w , k tórem i zagraża s t ron n ic tw o  liberalne. 

S z w a j c a r y a .
L u c e r n a ,  8 .  Października. —  D w aj obyw atele  kapitan  UImi i R ossl i-  

w ir th  A m rhein  z S u r s e e ,  zostali a resz tow ani z p o w od u  zaskarżen ia ,  iż ro z ­
siewali pismo Steigera pod  ty tu łem  L i s t y  p o k o j u .

W  St. Gallen p ro jek t  do ins trukcy i  pod any ,  p rzez małą radę u p o w a ż n ia  
poselstwo do dawania głosu na w ydan ie  p rzez  sejm odezw y, na w y s łan ie  
posłów  w  deputacyi,  na robienie uk ład ó w  po jednaw czych ,  na użycie w  r a ­
zie po trzeb y  b r o n i , na użycie  wszelkich ś ro d k ó w  p rzec iw  rozruchom  w  ce­
lu  p rzy w ró cen ia  spokojności w  Szw ajcary i .

W  kantonie  aargowskira  na dniu  w c zo ra jszym , kazano być w  p o g o to ­
w iu  kolum nom ru chom ym  i obronie  krajowej.

W  kanton ie  W a l l i s  dnia 1 0 .  P aźdz ie rn ika ,  w szystk ie  gm iny  m ają  sig 
ośw iadczyć czy p rzy jm ą  u c h w a ły  sejm ow e, czy nie.

C h i n  y.
Posiadłości naby te  przez A ng lik ów  w  H o n a n ,  na p rzec iw ny m  brzegu  

i w p ro s t  naprzeciw  K a n to n u ,  s p o w o d o w a ły ,  ja k  w iad o m o ,  rek lam acye 
z s t ro n y  C h ińczy kó w , k tó rzy  zagrażają  ciągle bezp ieczeństw u cudzoziem­
ców. Obiegały Da w et w ie śc i , źe ostatni musieli opuścić fak to rye  i sch ro ­
nić się do H ong-K ong. W p ra w d z ie  wieści te nie po tw ie rdz i ły  s ię ,  ale j e ­
dnakże to p r a w d a ,  źe ludność je s t  im zupełn ie  p rz e c iw n ą ,  i źe p o  k ilka 
razy  us i łow ano  dodpalić faktorye.

A m e r yJc a.
K u ry e r  S ta n ó w  zjednoczonych  z d. 1 5 .  W rz e ś n ia  zaw iera  n as tępu jące  

szczegóły o dw óch b i tw ach ,  k tó re  zap ro w ad z iły  armię S tan ó w  zjednoczo­
nych  pod b ram y  Meksyku. Z aw ar te  zostało zawieszenie b ro n i ,  ale w ą tp ią  
je szcze ,  czy ostatnie w yp adk i  w o jn y  uw ażać  należy za koniec  w o jn y :

Z w iad y  przedsięwzięte  d. 1 4 .  S ierpn ia  p rzez p u łk o w n ik a  D u n can ,  p rz e ­
k on aw szy  jenera ła  S c o t t , źe mogła być  u to ro w a n a  droga dla a r ty le ry i  z  Chal- 
coa do San  A u g u s t i n , d y w izy a  jene ra ła  W o r t h  w y ru szy ła  w  tyra k ie ru n k u  
dn. 15- S ie rp n ia ,  a za n ią  jen e ra ło w ie  Q u itm an , P i l low  i T w ig g s .  P rzez  to  
po ruszen ie ,  now a linia operacy jna  o tw o rzo n ą  została w  s t ron ie  po łud n io ­
w ej i północno-zachodniej od m. M e k s y k u ,  i fo r tyfikacye E l P cno nu  i M e -  
xicalfingo, k tóre  S an tana  z taką  p racą  u z b ro i ł ,  zos ta ły  zupełnie okolone.

Dnia 1 6 .  jen. W o r t h  p o su ną ł  się aż do fo lw arku  San  F regor io ,  gdzie 
je n e ra ł  Sco tt  kazał mu się za t rz y m ać ,  z p o w o d u ,  źe jen e ra ł  T w ig g s  sp o ­
tka ł  znaczną siłę n ieprzyjacielską p rzy  Chalioa. Jenera ł  T w ig g s  nie omie­
szkał jednak  rozproszyć  tę siłę kilku strzałami działowemi.

Dnia ( 7 .  jen e ra ł  W o r t h  pos tąp ił  dalej, s trasznie  p r z y k r ą  d rogą  i około 
g odz iny  8. rano zna jdo w ał  się w  obec kościo łow  M e k s y k u ,  nie  sp o tkaw szy  
innych  przeszkód prócz skał zw alonych  na  d rogę  i k ilku  tu  i owdzie p rz e ­
k o p ó w ;  widocznem przeto było , że je n e ra ł  S co tt  u k r y ł  jeszcze i t ą  ra z ą  
sw ó j  pochód przed Santaną .

Z  tem wszystkiem ż y w y  ogień o tw o rz o n y  został na czoło kolum n am e ­
ry kańsk ich  przez k o rp u s  n iep rzy jac ie lsk i ,  k tó ry  stał w  bardzo  k o rz y s tn em  
stanow isku . Niebawem ogień ten p rz y t łum ion y  został p rzez  lekką a r ty le ry g  
pu łk o w n ik a  Smith. W k r ó tc e  potem n o w y  p rzypuszczono  a t t a k , ale n ie ­
przyjaciel zn ow u  o d p a r ty  zo s ta ł ,  nie z rządz iw szy  żadnej szkody .

Dnia 1 9 .  o godzinie 7. jen e ra ł  Scott p rz y b y ł  do S an  A u g u s t in ,  a  o go ­
dzinie 1 0 .  jene ra ł  W o r t h  b y ł  w  pełnym pochodzie na  w ielkim gościńcu do 
M eksyku. Oficerowie inżyn ie ry i w ysłani zostali z szw adro nem  drago nó w  
na ich og ień ; ubito  kapitana T hern to n  z 2 .  p u łk u  d ra g o n ó w  i kula ran i ła  
niebezpiecznie guida.

B rygada  p u łk ow n ika  Garland o trzym ała  rozkaz  do zajęcia s tan ow iska  
na ró w n in ie  i w  obliczu bateryi n ieprzyjacielsk ich  pod  San A u g u s t in ,  p o d ­
czas ,  g d y  b rygada pu łkow nika  S ta rk  i ba te ry a  pu łkow nika  D uncan  s ta ły  
w  małej odległości z ty łu . Jednocześn ie  w y s łan y  został oddzia ł  na z w iad y  
dla zapew nienia  się o możności znalezienia d ro g i ,  aby  się dostać aż do w si 
S an  Antonio. T en  oddział miał u tarczkę  z n iep rzy jac ie lem , k tó rem u u b ił  
pięciu czy sześciu ludz i ,  i zab ra ł  kilku do n ie w o l i , n ie  do znaw szy  żadnej 
s t ra ty .  W y p a d e k  zw iadó w  b y ł  p o m y ś ln y ; p rzekonano  s ię ,  że d rog a  
ła tw a  do przebycia. S i ły  meksykańskie u jrzano  w  zupełności pod  B ru te ras ,
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i na odbytej w nocy radzie wojennej postanowiono uderzyć na nie jak tylko 
zaświta.

Podczas czynionych zwiadów jenerał Worth zajął stanowisko przy fol­
warku Banera, zkąd mógł widzieć licznego nieprzyjaciela żywo zajmującego 
się w bateryach San Antonio. Nad wieczorem był attakowany przez kule 
działowe, które prawie wszystkie donosiły, ale bez zrządzenia szkody w lu­
dziach; ten ogień trwał późno w noc, lecz ustał za zapadnięciem nocy, 
właśnie w chwili, gdy Amerykanie zabierali się do opuszczenia bliskiego 
zburzenia murowanego domu.

Dnia 19. o godzinie 8. rano, stanowisko jenerała W orth  znowu było 
cofnięciem się poza dom, nie opuszczając go jednak.

Około godziny 9. dywizye jenerałów Twiggs i Pillow otrzymały roz­
kaz wyruszenia w kierunku Contrera, a o godzinie 1. po południu, gdy 
baterye nieprzyjacielskie zupełnie były na oku, brygada pułkownika Smith 
skierowana została na okopy meksykańskie, podczas, gdy brygada pułko­
wnika Riley rzuciła się w kierunku małej wsi na prawo, aby przeszkodzić 
posiłkom, jakie mogły być wysłane z stolicy. Ogień nieustający otwo­
rzony został na batalion pułkownika Smith, i jego żołnierze spotkali się 
z forpocztami nieprzyjacielskiemi, które zostały odparte. Baterye ^ f u n ­
towe kapitana Magruder i działa górnie porucznika Callender rozpoczęły 
ogień na nieprzyjaciela, ale ogień z nieprzyjacielskich dział ciężkiego kali­
bru gęsto sypany przywiódł je do milczenia. Porucznicy Johnson i Callen­
der byli ciężko ranieni.

O godzie 3. jenerał Cadwallader otrzymał rozkaz dania pomocy pułko­
wnikowi Riley; w tymże czasie jenerał Pearce wysłany został w pomoc 
pułkownikowi Smith. Ogień z battery i nieprzyjacielskich nieustający. Około 
godziny 4 .,  przybył jenerał Scott, i na widok imponujących sił meksykań­
skich, pospieszył z wysłaniem brygady jenerała Shielus ku pułkownikowi 
Riley i jenerałowi Cadwallader, dla powiększenia siły, która miała się sprze­
ciwić połączeniu nowego wojska z korpusem jenerała Valencya. Dotąd ko­
rzyści Amerykanów ograniczały się na możności śledzenia poruszeń Mcksy- 
kanów, gdy oni nie widzieli nic z swej strony.

Szyk bitwy jenerała Valencia był bardzo imponujący: widziano po­
suwającą się piechotę dla wspierania bateryi, gdy długie linie jazdy nie­
przyjacielskiej stały w tyle, jakby tylko czekały na pomyślną zmianę. -  
Widziano wyraźnie dwa ataki tej jazdy odparte przez pułkownika Riley. 
Aż do chwili zapadnięcia nocy nie ustał ogień z bateryi nieprzyjacielskich, 
grzmiał bez ustanku blisko przez 6 godzin.

O godzinie 8 .  jen. Scott oddalił się osobiście do San Augustin, wśród 
ulewnego deszczu; około godzThy 11., jenerałowie T w ig g s  i Pillow p o łą ­
czyli się z nim zupełnie wycieńczeni. Nie przypuszczano tak wielkiej siły 
w  fortyfikacyach nieprzyjacielskich; sądzono, źe baterye będą mogły być 
zdobyte jednym zamachem, i źe całe wojsko uda się na nocleg do San An­
gel. Zamiast tego musiały obozować bez pokrycia wśród szkaradnej niepo­
gody.

Dnia 20. jenerał Worth odebrał rozkaz, aby się posunął z częścią swej 
dywizyi, dla wspierania ataku na jenerała Valencia. 0  godzinie 7. usJy'

szano kilka strzałów działowych i strzałów z ręcznej broni, a następnie wi­
dziano konie nieprzyjacielskie uciekające w kierunku stolicy; mało jednak 
kto śmiał sobie pochlebiać, źe baterye zostały zdobyte. Tymczasem tak 
się stało, i gdy jenerałowie Scott i Worth przybyli na pole bitwy, dowie­
dzieli się, ze Valencia po uporczywej walce zupełnie rozbity został. _
Fortyfikacye były zdobyte, 15 dział i 1 5 0 0  jeńców było w ręku Ame­
rykanów. W  liczbie jeńców znajdowali się jenerałowie Blanco, Garcia, 
Mendoza i Salas. Meksykanie porzucili także całą amunicyą i bagaże, 
a droga, którą uciekali, pokryta była porzuconą bronią. Pozostawili na 
placu boju 7 0 0  zabitych, a daleko większą liczbę ranionych.

Jenerał Scott wydał natychmiast rozkaz, aby jenerał Worth pospieszył 
dô  San Antonio, zdobył szańce i następnie udał się wielką drogą ku stolicy, 
główna siła postępować miała przez San Angel i Coysacan.

Jenerał Twiggs zaledwie uszedł pół mili od ostatniej wsi, gdy ogień 
z ręcznej broni uwiadomił go, źe jest attakowany przez forpoczty nieprzy­
jacielskie; niebawem huk dział zwiastował, źe druga dywizya ukazała się 
przed fortyfikacyami nieprzyjacielskiemi; w kilka minut później straszny 
ogień na prawo objawił rozpoczętą przez jenerała Worth bitwę.’ Ten ofi­
cer obszedł rzeczywiście fortyfikacye San Antonio. Ale w czasie tego po­
ruszenia, nieprzyjaciel cofnął się, pozostawiwszy trzy działa, i przeniósł 
się na drugą linię fortyfikacyi.

Była godzina 1. z południa, gdy rozpoczęła się w ten sposób bitwa. 
N'gdy, jak pisze korrespondent, podobny ogień z ręcznej broni i artyleryi 
nie dał się słyszeć na stałym lądzie Ameryki. Ogień ten trwał dwie go­
dziny, w końcu których nieprzyjaciel został wyparowany na wszystkich 
punktach, i ratował się ucieczką ku stolicy.

Wiadomo, ze siła Meksykanów na tej drugiej linii wynosiła przynaj­
mniej 1 5 ,000  ludzi, mówią nawet, do 2 0 ,0 0 0 )  wojska świeżego i w wa- 
rownem położeniu. Amerykanie stawili naprzeciw nim 6 0 0 0  ludzi, zmę­
czonych pochodami i walkami w dniach ostatnich.

W  tej drugiej bitwie, noszącej tymczasowo nazwę pod Churubusco, 
Santana dowodzi! jak się zdawało osobiście; ale się oddalił przed końcem 
bitwy. Młodzież stolicy, w której tyle pokładano nadziei, zemknęła bez 
wrystrzalu. Trzynastu meksykańskich jenerałów zostało zabitych lub ranio­
nych. Jenerał Scott, jak mówią, zabrał nieprzyjacielowi więcej amunicyi, 
niż jej wypotrzebował od wkroczenia do Meksyku. W skutek tych dwóch 
bitew z a w i e s z e n i e  b r o n i  z a w a r t e  z o s t a ł o  dla dania czasu komis- 
sarzom obudwoch stron do układania się: »Żadna z armii nie będzie mogła 
być ani wzmocniona, ani zakładać na obronę fortyfikacyj, ani też przekra­
czać teraźniejszej swej lini przez ciąg t rw a m a  zawieszenia broni. Jednem
słowem obie armie nie powinny nawzajem się niepokoić bez wypowiedzenia 
na 48  godzin pierwej. Nie wiemy jeszcze z pewnością o stracie Ameryka­
nów. Pułki, które najwięcej ucierpiały, są pułki ochotników południowej 
Karoliny i z N ew -Y orku , 6sty pułk piechoty, batalion Smitha i baterya 
Magrudera i Taylora. Pułk południowej Karoliny wyginął prawie co do 
jednego. — Pierwsza lista zawiera nazwiska 16 oficerów zabitych i 69  po 
większej części ciężko ranionych.

SPRZEDAZ K O N IEC ZN A .
Główny Sąd Ziemiański w Bydgoszczy.

W ie ś  szlachecka R u s i e c  R. 18., położona 
w  powiecie W  ą g r o w i e c k i m ,  otaxowana przez 
Landszaftę na Talarów 39,226. sgr. 28. fen. 3., 
ma być sprzedaną w drodze exekucyi 

n a  d n i u  20.  G r u d n i a  r. b. 
srana o godzinie 11. w miejscu zwykłych posie­
dzeń sądownych. T axa ,  wykaz hypoteczny i 
warunki sprzedaży przejrzane być mogą w Re- 
gistraturze.

Na termin ten wzywają się także publicznie 
z poby tu  niewiadomi wierzyciele, mianowicie:

1 )  Bracia K a z i m i e r z  i N a p o l e o n  R a d z i ­
m i ń s c y ,

2 )  J a n  F e t h k e  dzierżawca,
3 )  W d o w a  J u s t y n a  S t a j e w s k a ,  T e r e s a  

i A n n a  E l ż b i e t a  rodzeństwo Stajewscy,
4) Professor J ó z e f  i K a r o l i n a  małżonkowie 

S z c z e p k o w s c y ,
5) interessenci massy pupillarnej S t a n i s ł a w a  

J a n i k o w s k i e g o ,  istniejącej przy Król. 
Sądzie Ziemsko-miejskim w S z u b i n i e ,

6)  A n t o n i n a ,  X a w e r y ,  T e o f i l  i F l o r e n -  
t i n a  rodzeństwo J a n i k o w s c y ,

7)  P a t r i c y a,  P r o  w i d e n c y a,  M a x i m i l i a n ,  
P a m i l l a ,  B o l e s ł a w  i W a n d a  rodzeń ­
stwo R a d z i m i ń s c y .

Co tylko odebrałem znaczny transport n a j ­
p i ę k n i e j s z e g o  S z c z e c i ń s k i e g o  m y d ł a  i 
przedaję funt takowego po 3 |  sgr , tudzież n a j ­
l e p s z e g o  p o d w ó j n i e  r a f i n o w a n e g o  o l e -i n  n  »  I n  »  I «  f   O l    • " .

■Pierwszą uadsełkę tegorocznych cy tryn  
Mallagskich, tudzież najlepszych Hiszpańskich 
Muszkatelowych rodzenków w gronach otrzy­
mam w ciągu tego tygodnia i polecam takowe 
tanio J B .  Mj .  P r a t y e r ,

przy W o d n e j  ulicy w  domu szkoły imienia 
Ludwiki pod  3 © »

k . y • • X r  Z n  • o h* • j J
o tez n a j p i ę k n i e j s z e  s z t u c z n e  w o s k o ­

wei i  Berlińskie ś l n ą c e  s i ę  ś w i e c e  po cenach 
nader umiarkowanych.

«Juliusz Horwitz.
przy Podgórnej ulicy pod Nr. 22., ukośnie 
_  naPrzci'vko Hotelu Wiedeńskiego.

Szanowną Publiczność mam zaszczyt zawia^ 
domić niniejszem, żem w miejscu

Hmitlel Płócien i Bielizny
założyła i dnia dzisiejszego 

n a N o w e j  u l i c y  p o d  l i c z b ą  4L, 
oboli Bazaru,

o tw o rzy ła .
Zakupiwszy sama korzystnie wszelkie towary, 

mogę sumiennie polecić mój wybornie zaopa­
trzony skład płócien, bielizny stołowej, ręczui- 
ków, serwet do kawy i herbaty itp .; drylichów, 
barchanów, p ik , chustek do nosa, haftów F ran ­
cuskich i Saskich, firanek, jako też wszystkich 
innych artykułów, które do tej gałęzi handlu 
należą.

Przyfeni ośmielam się prosić Szanowną P u ­
bliczność jak najuprzejmiej, aby , potrzebując 
rzeczonych towarów, zaufaniem swem zaszczy­
cić mnie raczyła, a za każdą razą łaskawie się 
przekonasz, źe uważam sobie za obowiązek, 
uczynić zadość wszelkim Je'j życzeniom.

Poznań, dnia 19. Października 1847.
K a t a r z y n a  S z y m a ń s k a .

Mój zakład fryzjerski i skład parfumów znaj­
duje się obecnie na ulicy Wilhehnowskiej Nr. 8. 
w kamienicy Pana M e y  e r  F  a 1 k, po stronie 
p o czty   J. C a s p a r i .

P r z e d a ź  b y d ł a .

Dla odmiany inwentarza ma w Domiuium 
R u d n i k a c h  pod B u k i e m  30. po większej 
części młodych i zarazem zapłodnionych krów, 
jako też 10 sztuk dwuletniego bydła jałowego 
być  przedanych.

Tym  końcem wyznaczyłem termin na dzień 
i.  L i s t o p a d a  r. b . , w którym rzeczone bydło 
za gotową zapłatą publicznie ma być przeda- 
nein. Ochotę kupna mający niechaj w tym 
dniu do urnie się zgłoszą.

R u d n ik i,  dnia 16. Października 1847.

K o n i g s m a n n .

f e n y  t o r  a ro  w e
*v m ieście 

P o z n a n i u

P sz e n ic y  szefel  
Z yta dt. .
Jęczm ien ia  dt. . 
O w s a  dt.
Tatarki dt 
G rochu  dt. 
Ziemniaków dt. 
Siana cetnar  
S ło m y  kopa  
M asła  garniec .

On. 15. P aździern ika 
1847. r.
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